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    Większe płótno — moja historia


    

    


    Świat jest tylko płótnem dla naszej wyobraźni.


    — Henry David Thoreau


    

    


    Podświadomie uważamy, że geniusz twórczy jest zarezerwowany dla wybrańców — poetów, malarzy, pisarzy. Tak naprawdę jednak kreatywność jest w nas wszystkich. Jesteśmy nią. Kreatywność to proces, w którym każdy z nas odkrywa, do czego jest przeznaczony. Bez tego jesteśmy zaledwie małymi falami na oceanie, poddającymi się wiatrom i prądom naszego życia. Natomiast kreatywność jest jak statek, który płynąc po morzu w poszukiwaniu nowych i lepszych ziem, robi użytek z tych wiatrów i prądów. Jest ona istotna tak samo dla naszego zadowolenia, jak i jakości naszej pracy.


    Nie wierz w to, że kreatywność jest przypisana jednej wybranej osobie i że jest w jakimś specjalnym miejscu. Jest wszędzie i w każdym, kto ma odwagę, by w pełni wykorzystać swój potencjał. Twórczy geniusz rodzi się z pragnienia przeżywania niekończącej się przygody… nieustającej chęci wyrwania się z codziennego, schematycznego i przewidywalnego trybu życia… niezaspokojonego pragnienia uczestniczenia w czymś większym i wspanialszym niż to, co jest. Realizacja tych dążeń to droga ku wolności. Wszystko zaczyna się w chwili, gdy uświadamiasz sobie, kim rzeczywiście jesteś.


    Jesteś odważnym artystą, zdolnym do wymyślania wspaniałych rzeczy codziennie o każdej porze. W miarę upływu czasu jednak unikałeś coraz bardziej ryzyka, błądzenia i fascynacji. Byłeś zmuszany do myślenia logicznego, a nie odważnego lub instynktownego. W rezultacie zapomniałeś o tych wszystkich artystycznych zdolnościach, z jakimi się narodziłeś.


    Jeśli je sobie przypomnisz — jeśli odrzucisz myślowe schematy, według których żyjesz i pracujesz — wszystko się odmieni.


    Chcę od razu zaznaczyć, że nie zawsze byłem artystą. Nie urodziłem się z wielkim talentem artystycznym i jako dziecko nie odnosiłem na tym polu sukcesów. Od nauczyciela w szkole podstawowej usłyszałem, że raczej powinienem się zająć czymś bardziej praktycznym. Dopiero po latach, gdy już całkiem straciłem poczucie własnej tożsamości, na nowo odkryłem w sobie odwagę tworzenia — tę pewność siebie, która drzemie w każdym z nas i która popycha nas do szukania własnej, indywidualnej ścieżki życia.


    Posłuchaj mojej historii. Może będzie również Twoją historią.


    W szkole szło mi całkiem dobrze. Swoją wartość mierzyłem w sposób, w jaki mnie nauczono — na podstawie uzyskiwanych ocen. Postępowałem zgodnie z powszechnie obowiązującymi regułami. Marzenie nauczyciela.


    Doskonaląc taką postawę, pogrążyłem się w absurdalnym systemie posłusznego wykonywania poleceń. Kreatywność nie miała tam żadnej wartości — nie oferowała struktury pozwalającej na jednoznaczny pomiar moich postępów. Wierzyłem więc, że osiągnę tym więcej, im bardziej będę posłuszny panującym wokół regułom.


    Po skończeniu studiów znalazłem pracę doskonale pasującą do mojego poukładanego trybu życia. Zarabiałem całkiem nieźle, a wykonywany zawód stawiał mnie dość wysoko w hierarchii społecznej. Sumiennie przestrzegałem standardowych zasad korporacyjnych i odnosiłem standardowe sukcesy korporacyjne. Kosztowało mnie to jednak utratę tej części osobowości, która kiedyś sprawiała, że życie było piękne, fascynujące i radosne. Patrząc wstecz, widzę wyraźnie, że ta moja kariera stawała się groźna jak nałóg i skutecznie powstrzymywała mnie przed podejmowaniem jakiegokolwiek ryzyka czy szukaniem jakiejś prawdziwej przygody.


    Osiągałem to, co świat nazywa postępem, ale czy naprawdę szedłem w kierunku, o który mi chodziło?


    Chociaż nie mówiłem tego głośno, po dziesięciu latach w świecie biznesu nadal czułem, że moje najlepsze talenty się marnują. Odnosiłem wprawdzie sukcesy zawodowe, ale codzienność stawała się coraz mniej satysfakcjonująca.


    Aby odmienić tę bezbarwną egzystencję, zacząłem podsycać swoje ego. Poprawiłem swój wizerunek społeczny i zacząłem szukać satysfakcji w finansowym angażowaniu się w przedsięwzięcia, o których sądziłem, że mogą być pożyteczną inwestycją w mój rozwój. Szczerze mówiąc, nie robiłem tego dla świata. Robiłem to dla siebie.


    I wtedy stało się. Bańka internetowa, która tak skutecznie pomogła mi zbudować poczucie bezpieczeństwa, w końcu pękła. Mój świat finansowy zawalił się, a kariera legła w gruzach. Straciłem wszystko — pieniądze, inwestycje, bezpieczeństwo i w końcu własną tożsamość.


    Było to niezwykle bolesne doświadczenie. W wieku trzydziestu lat byłem zmuszony zaczynać wszystko od zera, a przecież musiałem utrzymać żonę i trójkę dzieci, z których najstarsze nie miało jeszcze pięciu lat. Najgorsze były noce, gdy leżałem i rozpamiętywałem poniesione straty.


    Dla kogoś takiego jak ja, kto całe życie walczył ze swoimi słabościami, poczucie klęski i bezsilności było czymś zupełnie nowym i trudnym do zniesienia. Jak na ironię właśnie ta bezsilność, do której nie chciałem się przyznać, okazała się niezwykle pomocna w rozpoczęciu nowego życia.


    W końcu zrozumiałem, że to, co robiłem wcześniej, nie było inspirujące… było tylko poprawne… praktyczne… zarabiałem i wydawało mi się, że robię postępy. Jednak na nic się to wszystko zdało.


    Obudziłem się z ustandaryzowanego snu i zacząłem na nowo poznawać świat. Znów stałem się dzieckiem.


    Frustracja i złość zmusiły mnie do refleksji nad samym sobą i do szukania nowych inspiracji. Postanowiłem zerwać z myśleniem wyłącznie w kategoriach bezpieczeństwa i dopuściłem do głosu swoje uśpione pasje. Zbuntowałem się przeciwko słowom nauczyciela z podstawówki, że „sztuka nie jest dla mnie”, i na nowo rozbudziłem w sobie duszę artysty.


    „Każdą zmianę poprzedza kryzys” — napisał Søren Kierkegaard. W moim przypadku kryzys polegał na całkowitym, lecz koniecznym zburzeniu ramy, przez którą patrzyłem na siebie i swoją pracę. Nagle ujrzałem, że procesy, które układałem w łatwo powtarzalne schematy, ewidentnie ograniczyły mój potencjał. Uświadomiłem sobie, że moje marzenia były więzione przez konwenanse, a wyobraźnia została uśpiona przez eliksir przewidywalności.


    Uwiodło mnie życie niezaangażowane — logiczna, usystematyzowana egzystencja. Moje najlepsze talenty zostały stłumione przez skądinąd słuszne, ale zupełnie martwe reguły, które uczyniły ze mnie cząstkę korporacyjnej materii.


    Zdawało mi się wtedy, że w pełni kontroluję tę swoją egzystencję, a tak naprawdę to ona kontrolowała mnie. Filary sukcesów okazały się w istocie murami zasłaniającymi mój własny horyzont. Dostrzegałem tylko to, co było w obrębie tych murów. Zupełnie jakbym mieszkał w ustawionej na szczycie najpiękniejszych gór świata kabinie, tylko że nie miała ona ani okien, ani drzwi. Zadowalałem się tym, co było w środku, ponieważ nie zdawałem sobie sprawy, że na zewnątrz jest więcej piękna, przygody i sensu, niż mogłem sobie wyobrazić.


    W końcu zapasy się skończyły, a ja nie miałem dość drewna, by rozpalić ognisko. Wybór był oczywisty — zostać w kabinie i zagłodzić się na śmierć lub wyjść na zewnątrz i poszukać sposobu na przetrwanie.


    Wybrałem burzenie murów bezpieczeństwa i eksplorację tego, co jest poza nimi. Oznaczało to całkowite zerwanie z ustabilizowanym życiem, jakie wiodłem do tej pory.


    Swoją rehabilitację oparłem na malarstwie.


    Bez żadnych szkół czy kursów malarstwa wziąłem trochę farb oraz pędzli i przelałem na płótno to, co czułem. Bez żadnych reguł. Bez standardów. Rozprowadzałem farbę pędzlami i rękami. Niedbanie o porządek i poddanie się wyłącznie instynktowi było niezwykle oczyszczające. Wtedy przekonałem się, że malowanie może być piękne i fascynujące. Przemawiało do mnie w sposób, jakiego wcześniej nie znałem. Zacząłem częściej przebywać w towarzystwie miejscowych artystów. Rozmawiałem z nimi. Mój umysł zaczął się rozwijać w zupełnie nowych kierunkach. Znów zachłystywałem się życiem, jak w dzieciństwie.


    Malarstwo owładnęło mną całkowicie — jako rzemiosło i jako sposób na życie. Zacząłem pojmować sztukę w formie nie tylko rzeczownikowej — jako gotowe dzieło — ale także czasownikowej — jako sposób życia. Czy osiągnę coś na tym polu, tego jeszcze nie wiedziałem. Ponieważ perspektywa bycia kimś, kto naprawdę lubi to, co robi, była bardzo kusząca, uznałem, że warto zaryzykować. Poza tym bardziej ryzykowny byłby powrót do tego, co było. Zacząłem więc ochoczo odkrywać siebie na nowo — szczególnie te elementy osobowości, które domagały się poszukiwań i dociekań bez ram czasowych… wyobraźni bez granic… wykonawstwa bez sztywnych reguł.


    Nie miałem jednak przed oczami obrazu całości. Im lepiej poznawałem artystów, tym wyraźniej dostrzegałem, że oni też podlegają rozmaitym ograniczeniom. Wielu z nich wyróżniało się oryginalnością pomysłów i umiejętnościami, ale brakowało im wiedzy i narzędzi potrzebnych do zarabiania na życie. Ich kreatywność artystyczna nie przekładała się na kreatywną komercję, a to głównie dlatego, że zakładali, iż w biznesie wystarczą tylko wielka pasja i dobry pomysł. Swoje niepowodzenia biznesowe tłumaczyli oklepanymi stwierdzeniami, że świat po prostu nie dojrzał do tego, by ich docenić.


    Jako człowiek, który spędził wiele lat w świecie biznesu, miałem nad nimi przewagę zarówno w sensie praktycznym, jak i filozoficznym. Jaką więc miałem przyjąć postawę? Gdybym nie przyjął w pełni standardów korporacyjnych lub nie wstąpił do społeczności artystów, byłbym korporacyjnym anarchistą? Artystycznym biurokratą? Czułem, że tkwię gdzieś między wiedzą korporacyjną a wyobraźnią artystyczną i nie potrafię w pełni zawierzyć ani jednej, ani drugiej.


    I wtedy mnie olśniło. Niemożność zawierzenia wyłącznie wiedzy korporacyjnej lub wyobraźni artystycznej brała się stąd, że obie tkwiły we mnie. Musiałem je więc pogodzić.


    Zrozumiałem, że największy potencjał biznesowy bierze się nie tylko z konwencjonalnego, krytycznego myślenia. I nie osiąga się go również przez samo myślenie innowacyjne i niekonwencjonalne. Największy potencjał pojawia się wtedy, gdy nieokiełznana wyobraźnia łączy się z myśleniem krytycznym, a przedsiębiorczość — z artystyczną finezją.


    Problemem w świecie biznesu jest to, że od dawien dawna panuje tam przekonanie o wyższości myślenia racjonalnego, krytycznego. Tym samym zabijane są w nas zdolności do tworzenia rzeczy nowatorskich i nasz potencjał jest mocno ograniczany.


    W skrócie wygląda to tak: w szkołach uczą nas zapamiętywania ustalonych odpowiedzi i studiowania według ustalonych zasad, żebyśmy dostarczali ustalonych rozwiązań. Zawsze jest tam jedyna słuszna droga prowadząca do jedynej słusznej odpowiedzi, a najwyżej oceniana praca polega na znalezieniu tej drogi i podążaniu nią bez rozglądania się na boki. Rzadko, jeśli w ogóle, jest miejsce na to, co szumnie nazywamy myśleniem kreatywnym. Zazwyczaj najbardziej opłacalne — często dosłownie — jest myślenie i postępowanie zgodne z regułami. Robi się z nas krytyków sztuki, a nie artystów. Uczy się nas myślenia, ale tylko zgodnego z utartymi schematami.


    Po zakończeniu edukacji jesteśmy utwierdzani w tej filozofii postępu. Otrzymujemy pracę z określonym zakresem czynności, z których najważniejsze jest przestrzeganie regulaminu i wykonywanie narzuconej normy. Przechodzimy szkolenie, podczas którego wtłacza się nam do głów obowiązujące metody pracy po to, abyśmy ją wykonywali efektywnie. Nasze obowiązki sprowadzają się do jednej rzeczy — przestrzegania wyuczonych metod. Za to jesteśmy nagradzani. Otrzymujemy premie, podwyżki i nagrody. W końcu awansujemy na wyższe stanowisko, gdzie wymagania są w zasadzie takie same, z tym że większa jest odpowiedzialność.


    Tak oto uświadamiamy sobie, że nasza kariera i stabilizacja życiowa zależą od tego, czy zdołamy właściwie pojąć to, co już zostało zrobione, i czy potrafimy się do tego dostosować. Wymyślania nowości nikt od nas nie oczekuje albo robi to w niewielkim stopniu.


    Zupełne negowanie tego systemu byłoby zbyt idealistyczne, niezgodne ze zdrowym rozsądkiem i nierealne. „Głodujący artysta” to nie tylko językowa hiperbola. Jednak poszerzanie horyzontów myślenia konwencjonalnego jest bezwzględnie konieczne.


    Uświadomienie sobie tego wszystkiego było dla mnie jak objawienie. Co by było, gdyby tak wrażliwość artysty poszukującego wciąż nowych idei i pomysłów połączyć z biznesowymi strategiami, które tak skutecznie wcielałem w życie przez wiele lat? Czy to jest w ogóle możliwe? A jeśli tak, to jak konkretnie miałbym postępować?


    Wszystkie swoje pomysły i spostrzeżenia zapisane na serwetkach i skrawkach papieru rozłożyłem na podłodze w kuchni i siedząc nad nimi, zacząłem z tych pytań, przeczuć i wstępnych wniosków układać zupełnie nowy sposób myślenia o pracy; siłą napędową tego wysiłku intelektualnego było starcie postawy biznesmena z wrażliwością artysty. Przez następne dni i tygodnie pracowałem usilnie nad skonkretyzowaniem swoich przemyśleń. Ważnym etapem na tej drodze było odkrycie, że cechy charakterologiczne — mające decydujący wpływ na nasze postępowanie — które ujawniły się u takich artystów, jak Picasso, Hemingway czy Mozart, są tymi samymi, które widać u takich tytanów biznesu, jak Buffett, Jobs czy Branson. Odkrycie tego faktu było dla mnie niezwykle uderzające. Lecz co z niego wynikało?


    Przede wszystkim znaczyło to, że kreatywność może przybierać różne formy, a sztuka nie musi się ograniczać do muzeów, bibliotek i sal koncertowych. Jej miejsce jest również w gabinetach zarządów korporacji oraz w biurach mądrych dyrektorów i bystrych przedsiębiorców.


    To mi jednak nie wystarczało. Potrzebowałem przykładu bardziej namacalnego — kogoś, kto miałby wspomniane cechy i byłby bardziej osiągalny niż Warren Buffet czy Ernest Hemingway. Wytrwale szukałem takiej postaci.


    W końcu okazało się, że tacy ludzie byli i są wokół mnie przez cały czas. Jest cała grupa osób, które przejawiają interesujące mnie cechy jeszcze dobitniej i konsekwentniej niż wielkie osobistości ze świata sztuki lub biznesu. Zaskakujące było nie tylko to, że miałem z tą grupą kontakt na co dzień, ale że sam kiedyś do niej należałem — podobnie zresztą jak Ty.


    Mam na myśli dzieci.


    We wczesnych latach życia byliśmy przecież wcieleniem cech będących motorem napędowym kreatywności. Naszymi zmysłami rządziła ciekawość. Nasze działania rozpalał entuzjazm. Nie czuliśmy strachu przed nieznanym — przeciwnie, badanie wszystkiego dobrze służyło naszemu rozwojowi. Nie zważaliśmy na obserwatorów i nie ufaliśmy tym, którzy mówili, by czegoś nie robić. A przede wszystkim nasza wyobraźnia nie znała granic.


    Zanim zaczniesz narzekać, że tamte czasy dawno minęły, pragnę Ci uświadomić, że fakt, iż nie możemy wrócić do czasów dzieciństwa, ma też dobre strony.


    Jako dorośli mamy znacznie większe możliwości działania. Nasze umysły szybciej przetwarzają informacje. Nasze ciała są silniejsze, lepiej rozwinięte i wymagają mniej snu. Mówiąc krótko, jako dorośli jesteśmy mocniejsi i wydajniejsi. Tak, mamy również więcej obowiązków. Mamy jednak na tyle mocy, by nie tylko sprostać tym obowiązkom, ale by jeszcze zmieniać nasze otoczenie.


    Chociaż kreatywność u dzieci zdaje się tryskać jak woda ze źródła, jej siła sprawcza jest ograniczona, a ograniczenie to wynika z mentalnej niedojrzałości dzieci i ich fizycznej słabości. Ograniczenia narzucane są również przez miejsce i czas, w jakich dzieci dorastają. Steve Jobs przyznał kiedyś, że gdyby w młodości nie miał dostępu do komputera, jego wyobraźnia nie skierowałaby się w stronę maszyn liczących i ich programowania. Gdyby rodzice Einsteina zgodzili się z opinią na jego temat, wyrażoną przez nauczyciela w szkole podstawowej, zapewne ten genialny umysł skierowałby się w zupełnie inną stronę. Dzieci emanują kreatywnością, ale są tylko dziećmi, czyli istotami jeszcze niedojrzałymi i całkowicie zależnymi od rodziców.


    Z drugiej strony, gdybyśmy mogli przywrócić tamto dziecięce źródło kreatywności, zachowując pełnię swoich obecnych możliwości, bylibyśmy potentatami w pracy i poza nią.


    Gdy tak malowałem, rzeźbiłem i pisałem z głową przepełnioną myślami na temat swojego odkrycia, zacząłem z poczynionych notatek układać prezentację, która mogłaby zainteresować pracowników wielkich korporacji. Moja nowa ścieżka kariery rysowała się coraz wyraźniej. Postanowiłem zostać trenerem korporacyjnym nowego typu — takim, który zamiast szukać nowych form dla starych treści, zachęca firmy do odrzucania tradycyjnych metod myślenia i penetrowania obszarów kontrolowanych zarówno przez biznesowy intelekt, jak i kreatywną intuicję, zarówno przez korporacyjny zmysł, jak i artystyczną wrażliwość. Aby stać się bardziej przekonującym, wykorzystuję swoją sztukę jako wizualną metaforę prezentowanych tez. Maluję na żywo podczas prelekcji. Wykonanie jednego obrazu zajmuje mi mniej więcej trzy minuty. Cała prezentacja trwa godzinę i jest czymś więcej niż tylko sposobem zarabiania przeze mnie pieniędzy. Uczestnicy dowiadują się, że kariera zawodowa może być naprawdę fascynująca i dawać jeszcze więcej satysfakcji. Przesłanie to nie dotyczy tylko mnie. Każdy może tego doświadczyć, jeśli tylko zechce na nowo odkryć w sobie odważną kreatywność — pełną przekonania i przebojowości — i dopuści ją do głosu. Teraz, po dziesięciu latach, jakie minęły od mojego przełomowego odkrycia, mogę ogłosić, że już miliony ludzi tak właśnie zrobiło.


    Z czasem przekonałem się, że inspiracja zawsze wymaga ciągu dalszego. Podczas godzinnego występu mogę tylko coś zapoczątkować. Mogę jedynie zainspirować widzów do kreatywniejszego myślenia i działania. Teraz chciałbym pójść o krok dalej. Chcę Ci pokazać, jak możesz znaleźć i uwolnić w sobie ducha artysty, nie tylko wtedy, gdy trzeba rozwiązać jakiś problem w pracy lub wymyślić nową kampanię reklamową, ale na co dzień, w sprawach ważnych i błahych, aby Twoje życie nabrało barw i dało Ci tyle satysfakcji, ile nie zaznałeś przez ostatnich kilka, a może nawet kilkadziesiąt lat. Rozbudzenie kreatywności może zmienić wszystko, począwszy od postrzegania pracy, przez jakość jej wykonywania, aż po motywację do codziennego wychodzenia z domu, żeby pracować. Może zmienić Twoje życie.


    Żeby to osiągnąć, musisz wrócić do punktu wyjścia — do czasów, gdy byłeś artystą, a logika i przewidywalność były Ci nieznane. Musisz poznać swoje „wtedy”, aby właściwie zrozumieć „teraz”, w którym znajdujesz się obecnie — a w którym ja znalazłem się nie tak dawno. Gdy przeszłość i teraźniejszość staną się całkiem jasne, będziesz mógł zastosować „jak”, żeby wzbogacić swoją przyszłość. Będzie to jednak wymagało odrzucenia sposobu, w jaki nauczyłeś się myśleć i działać.


    Jest to ścieżka, na którą wstąpiłem, będąc w stanie, który — jak sądzę — niewiele różni się od tego, w jakim Ty teraz jesteś. Jeśli chcesz, możesz zrobić to samo. Naszym celem będzie odważna i niczym nieskrępowana kreatywność.


    Ja poprowadzę.


    Ruszamy.


    — Erik Wahl


    San Diego, Kalifornia


    18 września, 2012

  


  
    Część I

    Wtedy… (kim byłeś)
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    1.

    Jaki byłeś?


    

    


    Każde dziecko jest artystą. Problem w tym, żeby nim pozostać, gdy się dorośnie.


    — Pablo Picasso


    

    


    Zapytaj gromadkę pięciolatków, które z nich są artystami, a ujrzysz las rąk w górze. Zadaj to samo pytanie trzydziestolatkom, a najprawdopodobniej nikt się nie zgłosi. Dlaczego tak jest?


    Aby odpowiedzieć na to pytanie, musimy sobie przypomnieć, jak to było w dzieciństwie.


    Badania naukowe już od lat pokazują, że każdy z nas rodzi się ze zdolnością do inicjowania nowych pomysłów i rozwiązywania problemów w sposób niestandardowy. „Dzieci mają wrodzone talenty odkrywcze” — twierdzi Tim Seldin, przewodniczący International Montessori Council. „Talenty te rozwijają się wraz z wiekiem dziecka szczególnie w tych obszarach, w których są wykorzystywane — czy to przy robieniu ciastek z błota, czy przy zakładaniu hodowli robaków w salonie. Dziecko rodzi się ze wspaniałą wyobraźnią i wielką rządzą poznawania świata”[1]. Krótko mówiąc, urodziłeś się artystą — indywidualistą zdolnym do szybkiego uczenia się, przystosowywania do nowych okoliczności i rzucania pomysłami jak z rękawa.


    W wieku dziecięcym Twój mózg rozwinął to, co neurolodzy określają jako „prawa półkula” — tę część systemu nerwowego, która odpowiada za intuicję i kreatywność, za zdolności społeczne i wizualne, tę część, w której rodzą się nowe i niekonwencjonalne pomysły, którą fascynują rzeczy niespodziewane i dla której, żeby coś było wartościowe, niekoniecznie musi być dokładnie uporządkowane i zdefiniowane. W rezultacie Twój umysł stał się maszynką do zadawania pytań dlaczego? i dlaczego nie?. Ciekawość osiągnęła poziom maksymalny. Wyobraźnia szalała. Inspiracją było wszystko dookoła. Świat był płótnem, a reguły tworzenia były nieliczne lub nie istniały wcale.


    Mali chłopcy robią miecze z kijów i dzień w dzień toczą wojny. Rynsztokowe strumyki zamieniają w potężne rzeki, na które spuszczają papierowe statki. Przygoda, wyobraźnia, ryzyko — to immanentne cechy wieku chłopięcego. Zabawki, jakimi się bawią, ani miejsce, gdzie to robią, nie mają większego znaczenia. Gdy przygoda wzywa, znajdują wszystko, co trzeba, albo wykonują niezbędne rzeczy z tego, co im wpadnie w ręce.


    Małych chłopców nie trzeba uczyć kreatywności. Oni są nią przepełnieni. Jednak nie tylko o nich można to powiedzieć.


    Dziewczynki przeobrażają się w baletnice, a wystarcza im do tego błyszczyk do warg i jakakolwiek sukienka, która wiruje podczas tanecznych obrotów. Na wielkim balu i podczas poszukiwania wymarzonego księcia towarzyszą im lalki i pluszowe zwierzątka. Czasami one też wyruszają w nieznane — aby dokonać kolejnego wielkiego odkrycia, znaleźć zakopany skarb lub po prostu zbadać granice wyimaginowanego świata.


    Dla małych dziewczynek i chłopców odkrywanie świata to codzienność.


    Czy pamiętasz czasy, kiedy o wszystkim decydowała Twoja wyobraźnia? Mogłeś być, kim tylko chciałeś. Mogłeś bez problemu odbyć podróż dookoła świata — a nawet dalej. Nie znałeś zasad ani reguł, które by Ci mówiły, że nie możesz albo nie powinieneś tego robić, bo jest to tylko marnowanie czasu. Nie liczyły się pragmatyzm, logika czy nawet względy bezpieczeństwa. Mogłeś swobodnie kształtować swoje dni jak dzieła sztuki — dostrzegalne przejawy Twojej niepowtarzalnej kreatywności — pełne radości, entuzjazmu i zadowolenia.


    Jako dzieci mogliśmy tak funkcjonować, ponieważ nasze postrzeganie świata było niepełne. Żeby się uczyć i rozwijać, musieliśmy chłonąć informacje wszystkimi zmysłami. Uczyliśmy się mówić i porozumiewać z innymi. Poznawaliśmy prawa przyrody i próbowaliśmy bić rekordy w skakaniu i bieganiu, starając się używać kończyn i mięśni w sposób najbardziej efektywny. Krótko mówiąc, odbyliśmy wszechstronny kurs przygotowujący do pełnienia najrozmaitszych ról życiowych. Nasze najbliższe otoczenie musiało być urozmaicone, pełne życia i pobudzające wyobraźnię.


    Niektóre firmy kształtują swoje biura na wzór pokoi w przedszkolach, licząc, że to pomoże im przywrócić tamto bogate i tętniące życiem środowisko z czasów dzieciństwa. Firmie Google przyniosło to efekt w postaci wielu nowatorskich produktów. Pracownicy mogą tam spędzać 20% czasu na zajmowaniu się tym, co wywołuje ich ciekawość. Dzięki tej wolności mogą się oddawać zajęciom pobudzającym ich fantazję. Podczas tych luźnych zajęć dochodzi także do spotkań i wymiany myśli między pracownikami, którzy w innych warunkach mogliby się nigdy nie spotkać. Najbardziej znanymi produktami firmy Google, będącymi rezultatami takiego podejścia, są: Gmail, Google Earth, Google Labs i najwyżej oceniany — program AdSense.


    Nie wszyscy wiedzą, gdyż Google tego nie ogłasza, że pomysł z przeznaczaniem 20% czasu pracy na zajęcia dowolne nie jest oryginalny, ponieważ już w 1948 roku potentat górniczo-produkcyjny 3M zaczął namawiać pracowników, aby 15% czasu pracy przeznaczali na zgłębianie zakamarków swojej wyobraźni. Firma ta chciała zająć czołową pozycję w powojennej Ameryce, w której system korporacyjny cechowało wyraźne skostnienie. Pomysł zadziałał i jest stosowany do dzisiaj. To właśnie w tym 15-procentowym czasie niejaki Art Fry wymyślił znane dzisiaj na całym świecie karteczki samoprzylepne służące do sporządzania podręcznych notatek, a jest to tylko jeden z ponad 22 tysięcy patentów wykorzystanych przy produkcji około 50 tysięcy rozmaitych wyrobów, które przynosiły ponad 20 miliardów dolarów rocznie[2]. Firma 3M jest innowacyjnym wulkanem.


    Czy jednak nie upraszczamy zbytnio zagadnienia, tłumacząc nieustającą kreatywność firm wyłącznie zachęcaniem pracowników do pobudzania wyobraźni? Nie ma wątpliwości, że w przypadku firm Google i 3M o ich hiperkreatywności decydują jeszcze inne czynniki, ale zapytani o to sami pracownicy — od kierowników po stażystów — jako główne źródło sukcesu wskazują właśnie ten wolny czas. Gdy Marissa Mayer była w Google’u wiceprezesem (obecnie jest prezesem Yahoo!), twierdziła, że mniej więcej połowa nowych produktów firmy była owocem tych 20% czasu pracowników[3]. Według Kurta Beinlicha, dyrektora technicznego 3M, firma „stała się tym, czym jest”[4], dzięki swobodzie, jaką przez 15% czasu pracy mają wszyscy zatrudnieni.


    Jest coś wyzwalającego, magicznego i podniecającego w środowisku, które nie dość, że nie krępuje nas żadnymi regułami i terminami, to jeszcze zachęca do pobudzania wyobraźni, zdobywania wiedzy i rozwijania zdolności. W takim otoczeniu człowiek może znów poczuć się jak dziecko.


    Idea powrotu do dzieciństwa w poszukiwaniu mądrości nie jest wcale nowa. Wielcy myśliciele i mentorzy, którzy od wieków roztrząsają wszelkie możliwe pod słońcem zagadnienia, zgadzają się co do jednego — dorośli, jeśli chcą widzieć życie we wszystkich jego barwach i chcą się wyzwolić z więzów rutyny, aby odważnie stawić czoła życiowym wyzwaniom, muszą choć w części być jak dzieci.


    Jezus ostro skarcił swoich uczniów, gdy ci robili wszystko, aby zatrzymać dzieci w tłumie i nie pozwolić im zbliżyć się do Niego. „Dopuśćcie dzieci i nie przeszkadzajcie im przyjść do Mnie; do takich bowiem należy królestwo niebieskie”[5]. Zygmunt Freud narzekał: „Jakże przytłaczający jest kontrast między olśniewającą inteligencją dziecka a mierną umysłowością przeciętnego dorosłego”. Heraklit pisał: „Człowiek dorosły jest bliski bycia sobą, gdy potrafi się bawić tak szczerze jak dziecko”. Fryderyk Nietzsche twierdził: „W każdym dorosłym człowieku kryje się dziecko, które chce się bawić”. A według Mahatmy Gandhiego „miłości powinniśmy się uczyć od małych dzieci”.


    Albert Einstein zastanawiał się kiedyś, jak to się stało, że to właśnie on stworzył teorię względności. Oto wniosek, do jakiego doszedł: „Sądzę, iż powodem jest to, że przeciętny dorosły człowiek nigdy nie przestaje myśleć o problemie czasu i przestrzeni. Są to rzeczy, o których myśli już od dziecka. Jednak mój rozwój intelektualny był opóźniony i w rezultacie zacząłem rozmyślać o czasie i przestrzeni dopiero, gdy dorosłem. Oczywiście wtedy byłem już w stanie lepiej zgłębić problem niż zwyczajnie uzdolnione dziecko”[6].


    Zdaniem Einsteina jego geniusz był wynikiem przeniesienia w dorosłe życie pewnych cech z dzieciństwa. Później miał wypowiedzieć słynne stwierdzenie, że „wyobraźnia jest ważniejsza niż wiedza”[7]. W ustach wielkiego geniusza brzmi ono zaskakująco. Zadziwiające jest również to, że w młodości Einstein nie wykazywał wcale jakichś szczególnych uzdolnień. Przeciwnie, był dzieckiem, które w dzisiejszej szkole byłoby skierowane na dodatkowe zajęcia wyrównawcze.


    „Mówić nauczył się późno”… — wyjaśnia biograf uczonego, Walter Isaacson. „Miał również skłonności do buntowania się przeciw autorytetom (…). Ale to właśnie te cechy pomogły mu stać się geniuszem. Jego pewność siebie i pogarda dla autorytetów doprowadziła go do zakwestionowania ugruntowanej wiedzy klasycznej. Opóźnienie w rozwoju werbalnym spowodowało, że dziwiły go zwykłe rzeczy (…), które większość dorosłych uważa za oczywiste”[8].


    Na szczęście dla Einsteina — i dla świata — jego rodzice nie przyjmowali do wiadomości uwag, 
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Dostępne w wersji pełnej.

  
    9.

    Bądź oryginalny

Dostępne w wersji pełnej.

  
    10.

    Twój Picasso

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Następny krok

Dostępne w wersji pełnej.

  
    O autorze

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.





OEBPS/Images/unthin_m.jpg
obudz
w sobie
kreatywnego
geniusza












OEBPS/Images/czesc_I.png





